
WIARUS F M 1
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
BO fen. a z odnoszeniem do .domu 1 mr. 75 fen. „ W ia - 
ruE Polsk i1* zapisany je s t w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 100. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

i l l L  SIE I PRACUJ !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

67, Bochum, czw artek , 14 czerw ca  1894.
R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajdu je  się przy  M althesers trasse  17a na dole. — A dres :  W iaru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Polacy na ©bcsyżnie.
M ontrop. D nia  17-go czerwca o godz. 

4 - tej po południu odbędzie się tu w lokalu p. 
K nappaianna przy kościele katolickim zebranie 
celem założenia polskiego katolickiego to w a­
rzystwa, które  tu  bardzo potrzebne. Nie w ą t ­
pimy, że wszyscy dobrze myślący' Po lacy  k a ­
tolicy na to zebranie p rzy jdą  i do tow arzystw a  
się zapiszą. (Zachęcamy do tego Rodaków  jak  
najgoręcej i życzymy szlachetnym zamiarom 
założycieli b łogosław ieństw a Bożego a nowemu 
tow arzystw u  jaknajlepszego rozwoju. Red.)

W ie c  katolicko-polski w Bochum,
(Dokończenie).

D rugim  mówcą by ł p. Szymkowiak, tech­
nik budowniczy z Linden. Mówił on bardzo 
pięknie o położeniu Po laków  na obczyźnie pod 
w zględem  spółecznym, religijnym i moralnym 
dodając  cenne rady  i wskazówki, jak  się tu 

I na  obczyźnie robotnik polski zachować powinien.
Do porządku dz iennego : „P o trzeb y  P o la -  

I  ków na obczyźnie “ zapisało się kilkunastu 
| mówców. P a n  W incen ty  P ta k  z H anow eru  

w ykazyw ał, jak  smutnie dzieje się w H a n o -  
werskiem  wśród Po laków  a  mianowicie śwród 
dziewcząt polskich z pow odu b raku  księdza 
polskiego i b łaga ł  w iecowników o poparcie 
sp raw y polskiego duszpasters tw a w Saksonii 
P w  Hanowerskiem .

R edak to r  odpowiedzialny „W ia ru sa  P o l .“ 
p. A. Brejski mówił o potrzebie przywrócenia 
zakonów katolickich a mianowicie 0 0 .  Jezuitów . 
P a n  R ynkow ski z W eitm ar zachęcał aby Polacy  
kochali się, jak  bracia, jako  dzieci jednej m a­
tk i Po lsk i bez względu na to, czy kto pochd-  
dzi z Poznańskiego, czy z W arm iii,  z P ru s  
Zach., Slązka, czy z Polski rosyjskiej lub au-  
stryackiej.

N a  tem at:  Towrarzystw a, gazety, książki
itd. mówili wśród powszewnej uwagi bardzo 
d ob .ze  pp. Cichowdas z Derne, K aczm arek  z 
Bochum, P u cek  z Kolonii, N ow aczyk  z B rau -  
bauerschaft,  K ub iak  z Ałtenbochum, Semunn i 
W ence l  z Bottropu.

Z kolei mieli przem aw iać  pp. J .  B ie l ińsk i: 
„Uczenie dzieci po polsku", A dam ski:  „Śpiew 
polski" oraz K ow alski i Ja rczyńsk i:  „ P o p ie ­
ranie polskich kupcówr i rzemieślników". P o ­
nieważ wymienieni czterej mówmy mieszkają 
w  Bochum a m ówcy następni byli przyjezdni 
a nadto  a mieli mówić o bardzo ważnych  spra­
wach, zmieniono ze w zględów gościnności p o -  

1 rządek  dzienny i mówił p. J .  Pośpiech  z B rau -  
bauerschaf t  o przyczynach wychodź twa. P o -  
nieważ tem at to dosyć drażliwy w okrzykach 
na sali objawiły się pewne różnice zdania  o 
treści przemówienia p. P ośp iecha  ale skończyło 

; się wszystko spokojnie. Zaznaczamy, że mówca 
za główny' powód w ychodźtw a uw aża brak 
dobrobytu  w kraju, na co zgodzić się nie 1 ru­
dno. N astępny  mówca p. J .  W ilkowski z Gel­

s' senkirchen omawiał znaczenie wTyehodźtw a dla

krajrr wskazując słusznie na to, że wielu R oda­
ków zarobionymi na obczyźnie groszem spłaca 
w  kraju  długi i ratuje niejeden kaw ał polskiej 
ziemi od przejścia w obce ręce.

Z powodu spóźnionej pory skrócili pp. Bie­
liński i Adam ski swe przemówienia, a mowy 
pp. Kowalskiego i Jarczyńskiego zupełnie w y­
padły . M ają się one natomiast ukazać w „ W ia ­
rusie Polskim".

Ostatni punkt porządku dziennego przed 
zamknięciem : „O rganizacya w ychodźtw a i po- 
wrró t do Po lsk i"  omówił treściwie redak to r  J a n  
Brejski, zachęcając do łączenia się w to w a­
rzystw a i spółki, do oszczędzania grosza i do 
pow rotu  w strony rodzinne.

Zakończono wiec, jak  już  donosiliśmy, 
p ie śn ią : „U  drzwi Tw oich stoję P an ie"  o godz. 
9 - tej wieczorem.

W  kilka godzin później wyjechał redaktor 
g łów ny i -wydawca „W ia ru sa  Polsk iego", p. 
J a n  Brejski — stósownie do polecenia wieco­
wników — do Poznania, aby tamtejszemu 
walnemu wiecowi przedstawić nasze rezolucye.

J a k  go tam  przyjęto ? Osobiście lepiej, niź 
się spodziewał, ale na rezolucye spoglądano 
jakoś podejrzliwie, a do w ychodźców polskich 
w  Niemczech widoczny' był u świeckich panów 
jakiś  żal, czy coś podobnego, który delegat 
z Saksonii p. J a n  R ogała  zdaw ał się uważać, 
za w yraźną niechęć, czego nie przypuszczamy. 
Ale oto

Sprawozdanie p. Jana Brejskiego
o j e g o  p o b y c i e  w P o z n a n i u .

W szędzie  w Poznaniu  napotykałem  na 
wielką życzliwość. W itano  mnie jako obrońcę 
polskości i Rodaków  na wychodźtwie, ale 
skoro wspomniałem o skargach, żalach i p o ­
trzebach Polaków , pracujących ciężko na  clileb 
w  stronach niemieckich, tw arze  tych, do k tó­
rych się zwracałem, przybierały miny a rcydy-  
plomatyezne, jak  gdyby chciano powiedzieć: 
„O tern na wiecu mówić nie można". R ozu­
miałem sam, że na zgrom adzeniach ogólnych, 
k tórych program  z góry był ułożony, zmian 
zaprow adzać  nie było można i wcale do tego 
nie dążyłem, choć przekonałem  się, iż ponad 
program  by ła  m owa o pielgrzymce do P a le s ty ­
ny. P rag n ą łem  natomiast, aby' rezolucye b o -  
chumskie. wcale niedraźliwe, wiec przyjął do 
wiadomości, jako poselstwo Braci z obczyzny 
bez uznania ich za w łasne uchwały. Chciałem 
się w tym  przedmiocie zwrócić do biura  komi­
tetu, ale to zawsze zas taw ałem  zamknięte. 
P rzedstaw iłem  się więc członkowi komitetu p. 
dr. Dębińskiemu i przedstawiłem  mu nasze re ­
zolucye. W  odpowiedzi usłyszałem, że o ich 
odczytaniu nie mogło być mowy, bo już wszy­
stkie rezolucye były  uchwalone przez komitet. 
Najwyżej m ożnaby w toku zapowiedzianej mo­
w y o wychodźtwie na publicznem zebraniu 
wspomnieć i o rezolucyach bochumskich. P o ­
szedłem więc na posiedzenie sekcyi kościelnej 
w nadziei, że tam spotkam  mówcę, ks. lic. 
Jaskulsk iego , który wychodźcam i szczerze i 
gorliwie się zajmuje, ale się zawiodłem. T r a ­
fił m natom iast na w ykład  o nawracaniu  mu­
rzynów i o gazetce, sprawie tej poświęconej. 
Chociaż spraw a ta  pierwotnie nie by ła  umie­
szczona na porządku dziennym, uchwalono re -  
zolucyę, zalecającą popieranie misyi afrykań­
skich* i poświęconego tej sprawie pisemka p t . : 
„Echo  z A fryki" , które już dziś liczy około

6000 abonentów, a w ydaw ane  jes t  p rz e ’; h ra ­
biankę Ledóchowską.

Odstąpienie od ścisłego porządku dńien- 
nego zachęciło i mnie do poruszenia w tej sekcyi 
sprawy wychodźtwa. Gdy przewodnictwo objął 
ks. prob. dr. Pob łobk i z Chełmna, wręczyłem 
mu rezolucye nasze z prośbą, o wcielenie ich 
do protokółów sekcyjnych, a w krótkiej dy­
sk usy i, zabierając głos trzykrotnie, poruszyłem 
spraw y wychodźtwa, a mianowicie spraw ę 
duszpasterstw a polskiego w  Saksonii i H a n o -  
werckiem. Obecni panowie i panie, a miano­
wicie liczni duchowni wysłuchali mnie z w i-  
docznem zainteresowaniem, które dobrze świad­
czyło o ich zajęciu się sprawą zbawienia  roz­
proszonych na obczyźnie Rodaków. Jeden  
z księży oświadczył, że jeszcze w roku 1886 
z polecenia poznańskiego konsystorza jeździł 
do P aderbornu , aby wyjednać ustanowienie 
księdza polskiego w  Helbrze, ale rzecz ta  nie 
dała  się wówczas przeprowadzić. Inny mówca 
radził, aby nieustawać w  staraniach o księdza 
polskiego na właściwej drodze. W  końcu 
oświadczył przewodniczący sekcyi, ks. dr. P o ­
błocki imieniem sekcyi, że wszyscy obecni są 
dla Po laków  na obczyźnie jak  najżyczliwiżj 
usposobieni i sp raw ę stałego duszpasterstwa 
dla Saksonii i H anow eru  wedle sił popierać 
będą.

Z posiedzenia sekcyi kościelnej poszedłem 
do sekcyi socyalnej, gdzie p. dr. Łebiński miał 
odczyt „o poszanowaniu obcej własności". P o  
odczycie by ła  m ow a o kradzieży. Zabrałem 
w niej głos również. Nasam przód zwróciłem 
uw agę na to, że lud zwykle tam kradzie, gdzie 
najw iększa bieda. Zła p łaca  i potrącanie z za­
robku za karę  przyczynia się do szerzenia 
kradzieży. W  drugiem przemówdeniu w ezw a­
łem obecnych, aby każdy w swmjem kole za­
chęcał do dobrego obchodzenia się z robotni­
kami, bo z ł e  obejście jeszcze wdęcej budzi gory­
czy, niż zła płaca, a „piwko, którego w kraju 
ten i ów niesumienny chlebodawca naw'arzy, 
zmuszeni są na obczyźnie wypijać polscy księża
i redaktorowie." N a  środowem posiedzeniu se­
kcyi socyalnej, po odczycie „o potrzebie w y­
tworzenia  mniejszej własności ziemskiej", za­
znaczyłem, że nie należy wytwrarzać zbyt m a­
łych gospodarstw, bo na takich trudno wyżyć, 
wskutek czego osadnicy z nich uciekają.

W  sekcyi towarzystw, kiedy podczas d y -  
skusyi w sprawie budow’y „domu katolickiego" 
w Poznaniu, powstała wątpliwość, ktoby miał 
być jego  właścicielem, przypomniałem, że 
w Niemczech podobne domy budow ane  są n a j­
częściej na akcye a właścicielami pozostają 
akcyonaryusze.

P rzy  wniosku o uchwalenie rezolucyi za ­
lecającej zapisvw'anie się do niemieckiego 
„Volksvereinu" i szerzeniu pism tegoż ośwdad- 
czyłem, że do niemieckiego tow arzystw a  mo­
głaby chyba intelligencya a  zwłaszcza re ­
daktorowie celem uzyskania jego w ydaw nic tw  
należeć, ale lud może bez szkody dla n a rodo­
wości tylko do czy sto  polskich tow arzystw  
należeć. W obec  stanowczej opozycyi redaktora  
„G aze ty  Gdańskiej" p. B. Milskiego odłożono 
na wniosek przewodniczącego ks. W aw rzyn iaka  
sprawę tę do następnego wieca i dobrze się stało 
bo kto chce, może z pism „Volksvereinu" i 
bez rezolucyi korzystać.

P o  jedaern z posiedzień ogólnych zapo­
znałem się z marszałkiem wieca panem Emilem



W I A R U S  P O L S K I

Czarlińskim z P rus  Zach., któremu też pana  
R ogałę  przedstawiłem. D opy tyw ał on się z 
wielkiem zajęciem i życzliwością o spraw y 
w ychodźtw a a co do rezolucyi bochumskich 
w yraz ił  przekonanie, że sp raw ozdaw ca sekcyi 
kościelnej ks. dr. Lewicki z Poznan ia  -w spraw oz­
daniu na zebraniu ogólnem i o tych rezolu- 
cyach wspomni, co jednak  nie nastąpiło. Za 
to usłyszeliśmy świetny w ykład ks. lic. Ja sk u l­
skiego: „O wychodźtwie", którego druk zaczy­
nam y dziś w odcinku. M ówca w yrażał się o 
w ychodźcach bez uprzedzenia lecz z życzli­
wością wielką a niesumiennym chlebodawcom 
i kolonizatorom nie szczędził gorzkich słów7 
praw dy. Podobny  duch wiał z znakomitego 
w ykładu  ks. Stychla. Dwaj •wymienieni ka­
płani a z nimi wielu innych zacnych ducho­
wnych z Najprzew. ks. A rcypasterzem  S tab le -  
wskim na czele pracu ją  gorliwie aby w yko­
rzenić uprzedzenia do robotników a m iano­
wicie uo zmuszonych szukać chleba na ob­
czyźnie.

P o  wiecu, jak  wiadomo, odbył się wspól­
ny obiad wiecowników, na k tórym  i ja  byłem. 
K orzysta jąc  z obecności N ajprzew . ks. A rcy ­
b iskupa St.ablewskiego poprosiłem jednego ze 
znajomych księży, aby  mnie przedstaw ił Jego  
A rcypasterskie  Mości. Ks. A rcypasterz  przy­
w ita ł  mnie bardzo łaskaw ie  i z wielką życzli­
wością py ta ł mnie o powodzenie „W ia ru sa  
Polskiego

Gdy w spom niałem  o d u szp aster­
stw ie  p o lsk iem  w S a k so n ii i  Mano - 
w ersk iem  ośw iadczył ks. A rcyb iskup, 
że chw ilow o k sięd za  dać n ie  m oże  
z pow oda braku duch ow ień stw a w  
arch id yecczyach  a le  za rok  ch ętn ie  
to  uczyni, je ż e li  n ie  zajdą żadne  
przeszkody.

J a k  wielki jes t  rzeczywiście brak ducho- 
chowieństwa w  archidyecezyach gnieźnieńskiej 
i poznańskiej św iadczy okoliczność, że parafia 
św. M arcina w Poznaniu  na dwadzieścia ty ­
sięcy katolików ma tylko trzech księży.

S traciw szy nadzieję rychłego pow itania  
w  Saksonii stałego polsiiiego duszpasterza  p ro ­
siłem młodszych księży, aby od czasu do czasu 
odwiedzali R odaków  na obczyźnie. Jed en  
z nich przyrzekł to uczynić, jak  będzie mógł 
najrychlej.

Oto krótkie sprawozdanie  z mego posel­
stwa. W y p a d a  mi do niego za łączyć tylko 
uw agę, iż całą nadzieję powinniśmy pok ładać  
w  Bogu i w  własnej p racy. Ł ączm y się w 
tow arzystw ach , pouczajmy się nawzajem, czy-

Mowa ks. lic. Jaskulskiego

„o wychodźtwie
K w esty  a robotnicza zajmuje dziś na  p ie r-  

wszem  miejscu umysły ekonomistów, socyolo- 
gów, uczonych, dziś kiedy jaki ferment ro z ­
k łada  społeczeństwo, jakiego niezadowolenia 
objawy podnoszą się tak  widocznie z obozu 
k lasy  pracującej, co aż do chwil ostatnich 
p rzyku ta  do ziemi, w arsztatu , godziła  się j e ­
szcze spokojnie na w yrok  Boży, kiedyś przed 
wiekami w ypow iedziany: „w  pocie czoła tw o ­
jego pracow ać  będziesz na  kaw ałek  eh leba“ . 
P o trzeby , tendeneye i cele tej klasy ludzi z a j ­
mują dzisiaj ekonomistów, filozofów, polityków, 
a w ogóle p raw dziw ych przyjaciół społeczeń­
stwa, a w7szyscy schodzą się dzisiaj w tern 
zdaniu, że „to je s t  kw estyą  dnia, kw es tyą  ży­
cia, dobra i szczęścia spo łeczeństw a", wiele 
tam  wśród  robotników, a przedewszystkiem  
wśród polskich robotników, uczciwości, zacno­
ści, poczucia obowiązków, pracowitości, —- b a r ­
dzo wielu wśród nich umie i dzisiaj godzić 
się z losem, przestaje  na tern małem, co im 
p raca  przyniesie, ale, niestety, je s t  tam  i dzi­
siaj już wiele fermentu, kwasu, niezadowolenia. 
L u d  ten  roboczy w ystaw iony jes t  na  straszne 
pokusy, które  dzisiaj jeszcze z m ęstw em  i od­
w agą  odpycha od siebie, bo nie chce p r z e ­
w rotu , — o pancerz  jego  wiary  odbija ją  się 
bezskutecznie podszepty  burzycieli porządku 
społecznego, — ale, że na pokusy w ystaw iony, 
po trzebuje  dla tego szczególniejszej opieki ze 
s trony  tych wszystkich, których O patrzność  
pos taw iła  na czele narodu i na  których czole 
nauczycieli i opiekunów ludu wycisnęła z n a ­
mię. N a  czele tych  w szystk ich  widzę u n o ­
szącą się postać wielkiego P ap ieża  L eona  XIII,

ta jm y dobre książki i gazety  polskie a spokoj­
nie możemy czekać, aż Bóg ulituje się nad 
nami i sprawi, że P o lacy  na obczyźnie dos ta ­
teczną będą, mieli liczbę kapłanów  sw7ego ję ­
zyka i częściej usłyszą słowo Boże w7 swej 
mowie ojczyslej.

Bóg jed y n a  nadzieja nasza.

Rezolucye Wieca poznańskiego.
i i .

Rejsolacye w sp raw ie szkolnej.

D rugi wiec katolicki w  P oznan iu  uchw ala :
1. Szkoła  ludow a pow inna mieć chara­

k ter  katolicki, szkoły mieszane (symul tanki) 
nie dają dostatecznej rękojmi kształcenia mo­
ralnego i religijnego młodego pokolenia.

2. N au k a  religii świętej w7ykładaną  być 
może jedynie w języku  ojczystym dziecka.

3. Rozstrzygnięcie  kwestyi, k tóry  język  
jes t  ojczystym dziecka należy wyłącznie do 
rodziców, k tórych oświadczenie powinno być 
decydującem.

4. D la  skutecznej nauki religii świętej 
oraz dla umysłowego rozwoju dziecka jes t  k o -  
niecznem, aby język ludu uwzględniony został 
w7 planie nauk szkoły ludowej przynajmniej 
w7 tej mierze, ażeby każde dziecko umiało czy­
tać i pisać popraw nie  w języku ojczystym.

5. Szkoła  ludowrn. k tóra  nie uwzględnia 
powyższych żądań, choć uczy, to nie kształci 
dziecka, nie uwzględnią dostatecznie słusznych 
p raw  rodziców, nie budzi zaufania ludności i 
nie dając dostatecznej p ods taw y  religijnej w y ­
s taw ia  w zrasta jące  pokolenie na pastw ę nie­
bezpiecznej agitacyi p a r  ty  i przewrotu .

II .
Drugi wiec katolicki w  P oznan iu  dla lu­

dności polskiej pod panowaniem  pruskiem, 
uchwala :

Zważywszy,
że religia ludowi zachow ana być musi, 
(„die Religion muss dem Volke e rha l-  
ten  w erden" —  słow a w Bogu spoczy­
wającego W ilhelm a I.) a więc w k a -  
żdej jednostce szczepić i pielęgnow7ać 
ją  należy dla jej umoralnienia, jak  i dla 
dobra społeczeństwa, oraz państw a, za 
czem pójdzie i dusz zbaw ienie ;

zw ażyw szy dalej,
że to zachow anie  ludowa religii osią­
gnąć można jedynie  wśród religijnego

który przed  trzema la ty  jako  „lumen de coelo" 
zajaśniał na horyzoncie, w śród  zmierzchu i 
słońcem w szedł na niebie, pod którem  żyją 
w śród skw aru  i upału  robotnicy, a w7 przesławnej 
encyklice swojej „Rerum  n o v a ru m “ z całą po­
tęgą  geniuszu, bogactw em  nauki rozw ażał w a­
żniejsze kwestye, odnoszące się do racyi bytu  
robotn ika  wśród ludzkiego społeczeństwa, w7śród 
którego niepoślednie p rzekazał mu miejsce. N a  
co aż dotąd  filozofowie, p raw odaw cy , ekono­
miści, politycy razem  się składali, aby  ulżyć 
dolę robotnika, ująć mu ciężaru pracy, p rzy ­
krości osłodzić, tajemnice jego  bytu  i życia 
rozjaśnić, to wszystko promykiem tylko stanęło 
w obec słońca, które spłynęło z pod rad  opoki 
P io trow ej,  a które robo tn ika  i jego pracę oblało 
światłem uroczem, jakie  tylko ewangielia s tw o­
rzyć i dać może. Tylko w  katechizmu formie 
to oddać robotnikowi, w życie wprowadzić, 
w7 ciało ubrać, co tam  w ypow iedział wielki 
Papież , a kw estyą  robotnicza rozw iązana!

Ale nie to mojem tu dziś zadan iem : odłam 
tej wielkiej gałęzi kw esty i społecznych, jak ich  
rozwiązanie dzisiejszemu społeczeństwu je s t  
p rzekazane, złożonej w  ręce m o je :  ale w nim 
wielka rana  na ciele polskiej tu naszej społe­
czności — tern boleśniejszą, że, j  ak z góry  
zapewnić muszę, nie cd  razu  dziś znaleść na 
nią lekarza  i tak  strasznie trudno o lekarstwo ! 
To, P anow ie , w ychodźtwo ludu naszego.

L u d  nasz roboczy7, niestety7, już od kilku 
dziesiątków la t  jak b y  uprzykrzy ł sobie swoję 
ziemię, wioskę, chatkę, obyczaj rodzinny i w y ­
chodzi za morze, do Ameryki. To wychodźtwo 
pozbawiło  kraj tysięcy robotn ików  i krw aw em i 
głoskami zapisało się na  karcie żyw ota  nieje­
dnej rodziny i bardzo wielu jednostek. K a ­
mienie już na ulicach samego H am b u rg a  i B re -  
m eny skąpane we łzach polskich ojców, matek 
i dzieci, co szczęścia i chleba białego szli szu-

w ychow yw ania  dzieci przez umiejętną 
a wnikliwą naukę re lig ii;  

zw ażyw szy wreszcie,
że nauka taka  bez biegłości w czytaniu 
i pisaniu osiągniętą być nie może, jak 
tego w czasach teraźniejszych potrzeba 
i j a k  to ze strony duchowieństwa wy­
powiedziano, i rządowi przeknnywająco 
przedstawiono, k tóry  to przyznał ja ­
wnie ; 

oświadcza Wiec,
że jest  koniecznie potrzebnem, aby na­
uka  religii św. udzielana by ła  dzieciom 
w szkole w ojczystym ich języku, w któ­
rym  w domu rodzicielskim pacierz od­
mawiają, 

a dalej,
że również koniecznie i nieodzownie po­
trzeba, aby  dzieci pobierały  w szkole 
z planu szkolnego i bez osobnej opłaty 
dostateczną naukę czytania  i pisania 
w tym ojczystym swoim języku.

A  ja k  naukę taką  mają wszystkie d/.nci 
niemieckie, tak słuszność, sprawiedli­
wość, równouprawnienie, względy pe­
dagogiczne, spółeczne, państw ow e i uo- 
ścielne nakazują, aby j ą  miały wszy­
stkie dzieci polskie pod rządem pru­
skim, o co W iec  usilnie się s tarać  ka­
żdemu zaleca.

R ezo laeya  do referatu  o in sp ek cy i 
w szk o łach  elem en tarnych . 

Inspekcya. tak  powiatowa, jako  też lokalna 
nad szkołami katolickiemi powinna być

powierzoną mężom katolickim, przede­
wszystkiem zaś naszemu duchowieństwu. 

R ezolucjo , w  spraw ie w ychow ania  
s ieró t p o lsk o-k ato łick ic li.

Ze względu na smutne często okoliczności, 
w pośród których w ychow ują się sieroty poi- 
sko-katoliekie  i pożałowania godne, a w ypły­
w ające  z tąd  następstw a, jak  u tra ta  dobrych 
obyczajów i zobojętnienie, a co gorsza za tra ­
cenie w iary  i narodowości, — w yraża  drugi 
wiec połsko-katolicki, odbyw ający  się w P o ­
znaniu tv dniach o, 4, 5 i G czerwca 1894 
roku następujące życzenia:

1. aby władza  duchowna raczyła  w p ły ­
w ać  na naczelne w ładze  sieroce, ażeby 
sieroty polsko-katolickie zostające na 
dobrowolnem lub przymusowern w y ­
chowaniu, czy to w zakładach siero­
cych, czy też w pryw atnych  domach, 
n iedoznawały  uszczerbku pod wzglę­
dem religijnym i językow ym

kać za morzem, a iluż ich zmarniało, zginęło 
bez śladu w największej nędzy, nie ujrzawszy 
w cale ani skrawka, ziemi obiecanej?  Co czy­
tam y w7 niejednej powieści osnutej na tle am e­
rykańskiego życia polskich rodzin, t,j urywkiem 
tylko słabo dosłyszanym  bolesnej pieśni, co 
w yrw aw szy  się z tysięcy piersi polskich tam  na 
obcej ziemi, wśród obcych ludzi, pod  obeem 
niebem, aż tutaj na  polskiej ziemi bolesnem 
odbiła się echem. To p raw da, że niejeden 
tam  znalazł chleba dostatek, m ają tku  się do­
robił, — ale tych  niejednych tak  podobno 
mało, kroplą w morzu biedy i nędzy7, jak ą  tam 
musiał i musi znosić ogół Polaków . Od tak 
daw na  wychodzą, tak  dawno szukają dobro­
bytu, skarbów jakichś zaklętych, a tak  mało 
tam  imion polskich, k tóreby w7 społeczeństwie 
na w yżyny były wzniesione, —  po tylu dzie­
siątkach la t  tej nieszczęsnej pielgrzymki ak 
m ało P o lak ó w  dobiło się wyższego stanowiska, 
ja k  gdyby przekleństwo spoczywało na tem 
pielgrzymstwie. W  tem dowód niechybny, że 
ta  w ędrów ka złotych gór nie dała.

Co z tam tąd  piszą wychodźcy w listach 
do krew nych o mniemanych wielkich zarobkach, 
to k łam stw em  po części napiętnow ane, bo  ogół 
walczy z b iedą! Z nany  je s t  am erykański blichtr 
i b łaga! Ile to tysięcy i polskich robotników 
w7ołało tej zimy w A m eryce :  chleba i pracy, 
ilu ich najstraszniejsze tej zimy przechodziło 
to r tu ry  w głodzie i chłodzie i opuszczen iu ! 
N iedaw no jeszcze —  bo 18 kw ietnia  —  zaszły 
k rw aw e w ypadk i między strejkującemi robotni­
kami polskimi a policyą w  D etroit.  Zabito 
wielu robotników7, wielu poniosło ciężkie r a n y ; 
— czytaliśmy z bólem serca ich nazw iska  i 
pytaliśm y się siebie: i na toż tam  poszli, aby 
w śród  pi-acy i dla pracy  krew  przelewać i 
m arnie  ginąć od kuli polieyantów ?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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W I A R T J S  P O L S K I .

.2. a ż e b y  w ła d z e  s ie roce  p rz y  w y b o rz e  
w y c h o w a w c ó w  s ie ró t  z a s ię g a ły  opinji 
m ie jscow ego  ka to lick iego  d u c h o w ie ń ­
stw a ,

•3. a ż e b y  sk ład  w ła d z  s ie rocych  o d p o w ia ­
d a ł  pod  w zg lędem  re lig ijnym  fa k ty c z n e ­
m u s to sunkow i p o sz czegó lnych  w y zn a ń  
w  o d n ośnych  o k ręgach ,

4. a ż eb y  z a k ła d y  s ie roce  by ły  w y z n a n io ­
w e, a k ie ru n e k  p o w ie rz a n y  b y ł  osobom  
te j n a ro d o w o śc i  i religii, jak ie j  są sie ro ty ,

5. a ż e b y  dzieci um ieszczone  w  z a k ła d a c h  
s ie rocych  uczęszcz a ły  do szkó ł w y ­
z n a n io w y ch  i p o b ie ra ły  n au k ę  re lig ji  
w  ję z y k u  o jczystym ,

8. a ż e b y  m ężow ie  p o lsk o -k a to l ic e y  c h ę ­
tn ie  p o d e jm o w ali  u rzę d a  w  d e p u ta c y a c h  
s ie ro c y ch  i o p ie k u ń s tw a  n a d  s ie ro tam i 
p o lsk o -k a to l ic k iem i i a ż eb y  gor l iw ie  
spe łn ia li  p o d ję te  obow iązki,

7 .  a ż eb y  zam ożn ie js i  P o la c y  ka to l icy  p rz y j­
m ow ali  do d o m ó w  sw oich  sieroty7 pol-  
sk o -k a to l ick ie  na  w y c h o w a n ie  i w  tym  
celu zg łasz a l i  się do od n o śn y c h  w ładz .

Ziemi® p ilsk ie* '

* Z Fffsss Z ach ., W arm ii i  M asnr.
W ie lk ie  R am sow o  n a  W a r m i i .  W  

ś r o d ę  w  p o łudn ie  w y b u c h ł  tu  w  p ew n e j  c h a ­
n ie  ogień, k tó ry  p rz y  sp rz y ja ją c e m  w ie t rz e  p o ­
mim o sz y b k ie j  p om ocy ,  nadzwymzaj się  ro z sz e ­
rzy ł .  Domy7 d rew n ia n e ,  p o k ry te  s łom ą u ła ­
tw ia ły  sze rzen ie  się ogn ia  i w  n ie sp e łn a  d w ó ch  
.godzinach  spa liło  się  p rzeszło  10 budynków 7. 
S z k o d a ,  k tó re j  dotącl je sz c z e  nie obliczono, j e s t  
b a r d z o  znaczną .

C h e ł m ż a .  B u d o w a  n o w y c h  o rg a n ó w  wr 
tu te jsz y m  kościele  rozpoczn ie  się  je szc ze  w  ty m  
m iesiącu .  K ró le w sk a  re je n e y a  p rz e z n a c z y ła  n a  
te n  cel 12 ,000  m r.,  a  b u d o w ę  po lecono  w7 p o ­
ro zum ien iu  się z w ła d z ą  b iskup ią  b u d o w n ic z e -  
.mu organów 7 p. T e r le c k ie m u  z E lb lą g a .  —  W  
p rz e sz łą  ś ro d ę  n a  p ew n e j  ulicy p rze jec h an o  
.pewną, s ta rą  kob ie tę ,  k tó ra  n a  m ie jscu  skona ła .

P e w ie n  k u p ie c  w P r u s a c h  W s c h o d n ic h  
lu b i ł  s ię  o ta c z a ć  m a ły m i p ieskam i.  N a r a z  z a ­
ch o ro w a ł ,  c iało  poczęło  n a b rz m ie w a ć ,  ż o łąd e k  
na j lże jsze j  n ie znos ił  po traw 7y  i nas tąp i ło  ogólne 
-osłabienie. R a d  n ie  r a d  u d a ł  się do k lin ik i 
w  K ró lew cu ,  gdzie  le k a rze  s tw ie rdz il i  u  cho ­
reg o  ta k  z w a n e  ps ie  ro b ak i .  T r z e b a  by ło  
w p ie rw  o d d a l ić  w sz y s tk ie  ro b ak i ,  a b y  ulżyć 
-choremu. P o  chorob ie ,  k tó ra  t r w a ła  p ó ł  roku ,  
p r z y s z e d ł  n a re szc ie  do siebie . N ie  d o b rze  w ięc  
b a w ić  się n a d to  z psam i.

L ęb ork . O becn ie  b a d a ją  p rz e s t r z e ń  do 
budow y7 kolei że laznej z tą d  n a  S ie rak o w ic e  do 
K o śc ie rz y n y .

M a l b o r k .  6 - g o  bm. b y ł  n a  pos iad łośc i  
.E a tz a  w  Z ą b ro w ie  ogień  a  p a r o b e k  K usińsk i  
p r z y  r a to w a n iu  s t ra c i ł  życie.

P r z y s ta n e k  n a  kolei że lazne j  w  B r u s z -  
w a łd z ie  zn iża  się n a  a g e n tu rę  ko le jow ą.

C zln ch ów o. W . n o cy  n a  7go bm. s p a ­
l i ła  się  s to d o ła  i s to  s tóp  d łu g a  o w c z a rn ia  p. 
S e m r a u  w  L ic h te n h a g e .  O ko ło  dw ieśc ie  ow iec  
zg in ę ło  w7 p łom ien iach .

S ta rogard . W  p o g rz e b ie  u cz n ia  se ­
kundy7 F r a n c i s z k a  F e lsk ie g o  b ra l i  u d z ia ł  u -  

•czniowie s e k u n d y  i p rym y ,  którzy7 też p o d czas  
,M7zy św . ża ło b n e j  śp iew ali .  W  kośc ie le  p r z e -  
m ó  ' d k s .  p ro b .  K ie w e r t  ze  S k u rc zą ,  z k tó reg o  
p a r  iii n ie b o żc zy k  pochodz i ł ,  a  s łu szn ie  p o d ­
n iós ł  n ie z m o rd o w a n ą  p ilność  i och o tn e  p o s łu ­
sz e ń s tw a  z m a r łe g o  d la  s w y c h  p ro fe so rów . W  
p o c h o d z ie  z kośc io ła  n a  c m e n ta rz  ca łe  g im n a -  
z y u m  w zię ło  u d z ia ł  z ch o rą g w ią .  N a d  g ro b em  
p rz e m ó w i ł  ks. w ik a r y  M elz po  n iem iecku , a  ks. 
p ro b .  B lo c k  p o d z ię k o w a ł  za  o s ta tn ią  p rzy s łu g ę ,  
m ia n o w ic ie  ks. p rob .  K ie w e r to w i  ze S ku rc zą ,  
■dyrektorowi i p ro fe so rom  tu te jsz eg o  g im nazyum .

25 p o w ia tu  lu b a w sk ie g o . K rę c i ł  się 
tu  j a k i ś  oszust,  k tó r y  p o k a z y w a ł  o b ra z  M a tk i  
B osk ie j  z d om kiem  ta k  z w a n y m  g ra ją cy m ,  
p rz y c z e p io n y m  do ob razu .  D o m e k  te n  o d g r y ­
w a ł  r o z m a i te  re lig ijne  m elodye .  L u d z io m  się 
to  p o d o b a ło  i p o sy p a ły  się l iczne n a  ta k i  sam  
o b ra z  zam ó w ie n ia .  Zaliczk i b r a ł  o sz u s t  5 m., 
t e r a z  zaś  cz ek a ją  w szyscy  miesiąc, a  o b ra z o w  
j a k  n ie  m a  ta k  n ie ma.

C zerw iń sk . Z esz łego  c z w a r tk u  p r z y ­
b y ło  tu  d o tą d  z S ak so n i i  około  150 ro b o tn i ­
k ó w ,  k tó rz y  n a  w io sn ę  w y jec h a l i  t a m  d o tą d  
n a  ro b o tę ,  a le n igdz ie  zna le ść  je j  n ie  mogli.

* 35 W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P rz ek o p  w e W a r c ie  pow yże j  O b o rn ik

m a  b yć  w y k o n a n y ,  a w y rz u c o n y c h  będz ie  
12,549 m e trów  sześc iennych  ziemi. O fe r ty  
subm isy jne  n a  to  p rzedsięw ięc ie  sk ła d a ć  m ożna  
do dn ia  21 bm. do godz . 11 w  b iu rze  u r z ę -  
d o w em  in sp e k to ra  budow li  w o d n y c h  p. B u e ck e  
w  M iędzychodzie .

W  G n ie źn ie  sw ego  czasu a d w o k a t  
r a d z c a  sp raw ied l iw o śc i  E l le b ec k  w ielce  by ł  
w p ły w o w y m  człow iekiem , u c iek ł  je d n ak ż e  p rzed  
10 la ty ,  popełniw szy7 liczne i zn aczn e  p rz e n ie -  
w ie rs tw a ,  b y  p o k ry ć  długi,  ja k ich  życ iem  w y -  
s ta w n e m  narob ił .  C z as  te n  p rze m ieszk a ł  w  A - 
m e ry c e  i b y ło b y  d n ia  1 lipca  n a s tą p i ło  p r z e ­
daw n ien ie  je g o  w iny, g d y b y  by ł w  A m ery c e  
p o z o s ta ł  —  (p rz ed a w n ien ie  n as tęp u je  po 10 
la tach) .  Z a tęskn ił  j e d n a k ż e  do k ra ju  i p rz y b y ł  
w cześn ie j  du Berl ina ,  gdz ie  go p o z n a ł  p e w ie n  
m ie s z k a n ie c .G n ie z n a ;  d a ł  on znać  do policyi 
i p. E l ie rb e ck a  uw ięz iono , a a j e n t  po licy jny  
p rzy w ió z ł  go do G niezna ,  gdz ie  go  za raz  
uw ięz iono .

W e W ira ch  pod  P o z n a n ie m  od  1 0 -g o  
c z e rw c a  o tw a r tą  b ęd z ie  a j e n tu ra  pocz tow a.  
O k rę g  te n  p o cz to w y  na leża ł  d o ty c h c z a s  do 
do Z ub ikow a.  U r z ą d  w  tej a jen tu rze  obejm ie  
o b e rż y s ta  p. K otl ińsk i .

P o zn a ń . Zeszłe j niedzie li  po po łu d n iu  
zna lez iono  za raz  p rzy  S ze ląg u  zw łok i ja k ieg o ś  
n ie znanego  i p rzy z w o ic ie  u b ra n e g o  m ężczyzny .  
Z ro z k a z u  o b w o d o w eg o  ko m isa rza  W a h h e r a  
um ieszczono  zw łok i  ty m c za so w o  w  p a r o w y m  
m łynie, s to jąc y m  p rz e d  S zeląg iem . Zwdoki są 
je szc ze  nie ze p su te  W n o s z ą  n a w e t ,  że śm ierć  
na jw yże j  10 g odz in  p rze d  tem  nas tąp i ła .  J a k  
się zda je ,  to  n ie szczęś liw y  sam  sob ie  życie 
o d eb ra ł .  L ic z y ł  około  40  lat.

Zesz łego  p ią tk u  -wieczorem p rze jec h a ł  w7 
J e ż y c a c h  na  u licy  P o z n a ń s k ie j  ja k iś  ro bo tn ik  
5 - le tn ieg o  ch łopca .  D ziecko  n ie  odn ios ło  na  
szczęśc ie  z b y t  w ie lk ich  ran .

Z esz łego  p ią tk u  po po łu d n iu  p rz y b y ł  ja k iś  
p o d ró ż u ją c y  z M o n a ch iu m  do P o z n a n ia  d o ­
ro ż k ą  p a r o w ą  i za je c h a ł  p rzed  h o te l  G o lb a c h a  
p r z y  ulicy  W ik to ry i .

„ L e i p z .  M. N . “  donoszą ,  że p r z y p a d ł  p. 
Jozefowfi K ośc ie lsk iem u  z n a c z n y  s p a d e k ,  p o ­
dobno  14 miilionów, po s t ry ju ,  który7 n ied aw n o  
w  G ra d cu  u m a r ł  a n a  W s c h o d z ie  "wielki m a ­
ją te k  sobie zebra ł .

* 355e Ś lą s k a  easyli S ta rej P o lsk i.
K r ó le w sk a  H u ta . N a  u licy  C e s a rz e -  

w icz a  z a p a d ła  7 - łe tn ia  có re czk a  p ew n e g o  r o b o ­
tn ik a  n a  c z a rn ą  ospę (cz a rn e  ch rós ty ) .  U w ia ­
d o m io n a  o te m  p o l ic y a  o d o so b n i ła  ów  dom  
i p rze czy śc i ła  go ś ro d k a m i za radczem i.

C z u ć  k u l t u r k a m p f e m .  I n s p e k to r  szkol­
n y  p. K e ib l  p rz y sz e d ł  w F a lk e n a u ,  pow . g r o -  
tko w sk ie g o ,  do szko ły ,  gdz ie  k s iądz  ka to lick i  
n a u c z a ł  dz iec i  religii,  a b y  o d b y ć  rew łzyę .  
K s ią d z  o d p o w ie d z ia ł  mu, że n ie  pozw oli ,  aby7 
św ie c k a  w ła d z a  r e w id o w a ła  je g o  naukę ,  a ty lko  
rew iz y i  w ła d z y  kośc ie lnej się podda .  W t e d y  
p. in sp e k to r  ośw iadczy ł,  że r e je n e y a  odb ie rze  
k s ię d z u  p r a w o  n au c z a n ia  relig ii  w e  szkole. 
O prócz  tego  n a k a z a ł  nauczyc ie lom , a b y  byli 
obecni p rz y  n a u c e  p rze z  k s ię d za  udzie lane j .  
T o  znaczy," że nauczyc ie le  m a ją  n ie jako  d o zo ­
r o w a ć  księdza, czego i j a k  uczy7.

D o tą d  by ło  tak ,  że gdzie  k s iądz  w e  szkole 
relig ii  uczy ł,  ta m  nie z w a ż a ł  n a  p rze p isy  r z ą ­
dow e.  R z ą d  zaś  nie w trą c a ł  się w  te  s p ra w y  
i nie k az a ł  św ieck im  in sp e k to ro m  nauk i k s iędza  
re w id o w a ć .  A le  to po legało  ty lko  n ie jako  na 
w za jem n e j  g rzeczności .

P a n  in sp e k to r  K .  p o k az a ł ,  że skoro  się 
r z ą d o w i  p o d o b a ,  to m oże p rz y jść  n a u k ę  ks ię­
d z a  rew id o w ać .  S zczęśc iem  ty lko ,  że trafił 
na  k s ięd za ,  k tó ry  się w  tej sp ra w ie  postaw ił ,  
j a k  należy.

T a k ie  p rzy p a d k i  m o g ą  się  częściej zdarzyć ,  
a są d o w odem , że K ośc ió ł  ka to lick i  nie m a  n a ­
leży te j  -wolności w  sp ra w a c h  szkolnych .

K a len d a r z  su b h a sta cy jn y . N a  są ­
dzie  o k ręg o w y m  w  S trz e lcac h  9 - g o  lipca  br. 
o godzin ie  9 p rzed  poł. pos iad ło ść  ch a łupn ika  
P in t r a  W ó jc ik a  ze Suchej (Z auche )  3 h. 15 a. 
75 kw . m. —  16 go lipca  br. o godzin ie  9 
p rź e d  p o łu d .  pos iad łość  zam. J a d w ig i  L u p a  
w  A d a m o w ic a c h  34  a. —  W  T a rn .  G ó ra ch  
2 3 -g o  lipca  o godz. 9 p rze d  poł.  pos iad łość  
k u p c a  E r n e s ta  Cieślika w  B roc ław icac l i  7 h. 
39 a. 20 kw . m.

W y s o k a .  P rz e w .  ks. k a p e la n  N a th a n

z B ran ic  p o d a ro w a ł  nasze j  ubogie j parafii 
20 ,000 m a re k  ja k o  fundusz  n a  u trzy m an ie  d u sz ­
pas te rza ,  a 3000  m a re k  ja k o  fundusz  na  b u ­
d o w ę  now ego  kościoła . O b y  to  P a n  B ó g  szczo­
d rem u  dobrodz ie jow i s to k ro tn ie  w y n a g ro d z ić  
r a c z y ł !

Niemi. P ie k a r y . W  ciągu  b ieżącego  
m iesiąca  p rz y b ę d z ie  P rz e w .  ks. dz iekan  i  r a d z c a  
b iskup i L a n g n e r  z pó łnocne j A m ery k i  do z a ­
k ła d u  leczn iczego  ks. K n e ip p a  w e  W o e r ish o fe n .  
P o  o d b y te j  k u rac y i  zw iedzi  N iem . P ie k a ry ,  
gdz ie  będz ie  o bchodz i ł  2 5 - letni jub i leusz  sw e­
go k a p ła ń s tw a .  C zc igodny  ju b i l a t  pochodz i 
bow iem  z P ie k a r ,  i j e s t  synem  śp. nauczyc ie la  
i o rg a n is ty  L an g n e ra .

Tarm. Kory. P r z y  os trzen iu  p iły  w  t a r ­
ta k u  p ochw yc ił  rzem ień  uczn ia  Neum.anna i 
ud e rz y ł  n im  ta k  silnie o ziemię, że n ie b o ra k  
w sk u te k  ciężkich ska leczeń  w e w n ę t rz n y c h  w k r ó ­
tce  P a n u  B o g u  d u ch a  oddał.

W  H a c i b o r s u
w alczą  z so b ą  zaw zięc ie  d w a  p ism a  ka to lick ie  
i polskie. D o p ó k i  sp rzeczano  się o za sady ,  
w a lk a  bu d z i ła  zajęcie, ale w  os ta tn im  czas ie  
ze sz ła  ta  w a lk a  n a  to ry ,  ja k iem i chodzić  w olno  
c h y b a  z w y c z a jn y m  speku lan tom  gazec ia rsk im . 
W s t r ę tn y  j e s t  m ianow ic ie  sposób , w ja k i  j e d n a  
z w a lc zą cy c h  s tron  n a d u ż y w a  p e w n y c h  powmg, 
celem  p rzy sp o rze n ia  seb ie  korzyśc i  m a te r y a l -  
ny ch  (abonentów 7) i un iem ożliw ien ia  p rzec iw n i­
kow i polemiki. P o d o b n y c h  n iew łaśc iw ośc i  d o ­
p u sz cz a  się pewme pism o, za ło ż o n e  n iedaw no  
w  O lsz tyn ie .  T a  g o s p o d a rk a  n ie  p o t rw a  d łu ­
go, a  w sp o m n ia n e  p o w ag i  z pew n o śc ią  rych ło  
j ą  sob ie  w y p ro szą ,  p am ię ta ją c  o p rzy s ło w iu  
n iem ieckiem  :

Sollh i dich D o h le n  n ich t  um schrc in ,
M u ss t  n ic h t  I l u h n  am  K irc h th u rm  sein.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . P r z y  w y śc ig ac h  k o n nych  zab ił  

się oficer. N a  co rzą d  p o z w a la  na  t a k  b a r ­
b a rz y ń sk ie  z a b a w y ,  p r z y  k tó ry c h  m a rn u ją  się 
ludz ie  i k o n i e !

G l a s g o w  (S z k o ey a ) .  D n ia  24 b. m. z a ­
cznie św ię to w a ć  70 tys ięcy  robotn ików 7.

B u d a p e sz t  ( W ę g ry ) .  C e sarz  i k ró l  p o -  
zw oli ł  m a sonow i W e k er le m u ,  obrońcy7 ś lubów  
cyw ilnych  u tw o rz y ć  n o w e  m in is te rs tw o .  K a ­
tolicy n a  to  s łuszn ie  oburzen i,  bo w iększa  część 
ludnośc i  n a  W ę g r z e c h  je s t  ka to lick iego  w y ­
znania .  Gazety* kato lick ie  p o w iad a ją ,  że  cesa rz  
sw ą  u leg łośc ią  d la  m asonów  sp raw i,  iż ci go 
z rzucą  z tronu .

E łz y i t i .  N o w e g o  a m b a s a d o ra  rosy jsk iego  
p. Izw o lsk iego  p rzy jm ie  Ojciec św7. n a  u ro c z y ­
stej audyencyd.

W roclaw . J E .  ks. k a r d y n a ł  K o p p  w y ­
św ięcił  53 d y ak o n ó w  n a  kap łanów 7.

M o n a s t e r .  P re z e so m  d y ec ez y a ln y m  to ­
w a r z y s tw  gó rn iczych  i ro b o tn ic zy ch  z a m ia n o ­
w a ł  N a jp rz e w .  ks. B iskup  k s iędza  kan. R iip inga 
a  p rezesem  dyecezymlnym to w a rz y s tw  cze ladz i  
ks. w ik a re g o  K o c h m a y e ra .

P ad erb orn . Z a sp rze n iew ie rz en ie  p ie ­
niędzy7 sk a z a ł  sąd  nad leśn iczego  P fe iffe ra  —  
to n ie „ P o le n so h n "  —  n a  18 m ies ięcy  w ię ­
zienia. 600 mr. k a ry  i n a  u t r a tę  p r a w  h o n o ­
ro w y c h  p rzez  d w a  la ta .  ______________

Nabożeństwo polskie.
17 -g o  czerw ca  nab o żeń s tw o  sa k ra m e n ta ln e  

i zupe łny  o d p u s t  w  H erten . Z tego  p o w o ­
d u  16 i 17 do po łu d n ia  spow iedź  w7 H e r te n .  
—  1 7-go  o godz .  4 tej po p o łu d n iu  n a b o ż e ń ­
s tw o  w  B n e r .  O. W i l h e l m .

Postbestellungs-Formular
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K a ise r l ic h en  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu u g  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B ochum  (Ze itungsp re is l is te  L it .  T .  
N r.  106.) fu r  den  M o n a t  J u n i  u n d  zah le  a n  
A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  60 P fg .

o a
H4

O b ig e  60 P fe n n ig e  e rh a l ten  zu  h ab en ,  
besche in ig t .

_____________________, d  -  1894



W I A R U S  P O L S K I .

Towarz. św.  Floryana w Gelsenkirchen
podaje niniejszem do wiadomości, iż

uroczystość poświęcenia chorągwi
odbędzie się

w  n ied zie lę , dn ia 17-g’o czerw ca
na sali p. B i l l e m e y e r a ,  Vereimtr.

W szystkie Tow. kat.-polskie, tak te, które otrzym ały zaproszenia 
listowne, jako też te, które ieh nie otrzym ały, prosimy, aby zechciały 
się staw ić z chorągwiami o godz. 3 po poł. T ak samo prosim y w szy­
stkich Kodaków z Gelsenkirchen i okolicy, aby się jak  najliczniej ze­
brali na naszą uroczystość. Członkowie Tow. św. F loryana powinni 
się zebrać o godz. 2 z czapkam i i oznakami. Członkowie Tow. płaeą 
wstępnego 30 fen. nieczłonkowie 75 fen.

P r o g r a m :
O godz. 4 pochód z chorągwiami ze sali do kościoła. 
Nabożeństwo polskie z kazaniem o, godz. 4 Ł/2.
Ko nabożeństw ie poświęcenie chorągwi.
Pow rót na salę.
Ulowa powitalna.
koncert, deklam acye, śpiew y i t. d.
T ea tr am atorski pod ty t . : „Na przekór11.

U
21
3)
U
5)
6) 
7)

O liczny udział prosi Z a r zą d .

Odezwa do Rodaków z Hóotrop i okolicy.
Celem założenia Towarzystwa polsko-katolickiego na 

Hbntrop i okolicę odbędzie się dnia 17-go czerw ca br. 
O godz. 4 po poł. na sali p. Knappmanna w Hontrop 
(zaraz przy kościele katolickim). Zebranie, na które za­
praszamy wszystkich dobrze myślących Rodaków. Na ze­
braniu tern będzie także jeden z redaktorów „Wiarusa 
Polskiego11.

Rodacy'! Jedność daje siłę. Łączmy' się w towa­
rzystwa katolicko-polskić a nie zginiemy17 I

K om itet.
Towarzystwo świętego Michała w Bruchu.

podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę, to je s t dnia 17 
czerwca o godzinie 4tej po południu odbędzie się miesięczne zebranie.
O ja k  najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum.
W  niedzielę dnia 15 c z e r w c a  o g o d z in ie  4  p o  p o i .  zebra­

nie, na którem  bardzo ważne spraw y m ają zostać załatwione. O liczny 
udział prosi_______________ “   Z a r zą d .

Buer. -ąwg
Dnia 17-go czerwca o godzinie 4 -te j po południu odbędzie się w 

Buer w  lokalu pana Lugiego zebranie w  celu założenia katolicko -  pol­
skiego tow arzystw a dla B uer i okolicy. Poprzednio będą i polskie Nie­
szpory, a na zgromadzenie przybędą także polscy księża. O liczny 
udział wszystkich Rodaków uprasza z polecenia 
  J a n  H e n c i a k .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum
podaje do wiadomości wszystkim  Towarzystwom , któreby chciały brać 
udział w  pielgrzymce do Neviges, aby nam dały uwiadomienie najpó­
źniej do 1 lipca. T ow arzystw a winne nam zaraz donieść ile osób przy­
najmniej mniej więcej pojedzie, bo to musimy wiedzieć dla zamówienia 
pociągu, gdyż to musi być naprzód zapłacone. Tych w szystkich pp. 
prezesów proszę dokładnie to donieść. W  który  dzień nie je s t jeszcze 
wiadomo. W iel. ks. Patron  dr. L iss przyrzekł, iż się ze zakonnikami 
w  Neviges o tern porozumie, poczem zostanie termin, oraz bliższe w a­
runki ogłoszone. J a n  K a c z m a r e k , prezes.

Proszę także członków naszego T ow arzystw a o liczny udział w  ze- 
uiu daia 17-go b. m. dla naradzenia się w  tej sprawie.braniu

Towarzystwo świętej Barbary w G-elseukirchen
podaje członkom do wiadomości, iż w niedzielę, 17 b. m., przystępuje 
wspólnie do Komunii św. o 7-mej godz. rano w  Starem  mieście. Człon­
kowie winni brać udział w  oznakach. Po południu, po polskiem  na­
bożeństwie odbędzie się miesięczne posiedzenie.

O liczny udział tak  w  przystąpieniu do Komunii św ., jak  w  po­
siedzeniu uprasza Kil rz ą d .

Towarzystwo świętego Jana w Witten
uwiadam ia swych członków, iż w niedzielę, dnia 17-go b. m. po po łu­
dniu o godzinie 3 '/2 odbędzie się zwyczajne posiedzenie d la załatw ienia 
bardzo ważnej spraw y. O ja k  najliczniejszy udział prosi

Z a r z ą d .

SfślfF* H e l  for a.
Dnia 24 go czerwca t. r. obchodzi Tow arzystw o Polsko-ka to li- 

ckich robotników w  H elbra uroczystość pośw ięcenia chorągwi na sali 
p. Fugem anna. W szystk ie  polsko -  kat. Tow arzystw a prosim y aby ra -  
czyły wziąść udział w  tej uroczystości ze swoją chorągwią i jak  naj­
większą liczbę członków uprasza się także oznaki pozakładać.

P r o g r a m  jes t następujący: O 12 godz. na południe przyjm o­
wanie gości w  lokalu posieazeń, o 1/2 4. pochód do kościoła, z kościoła 
na miejsce uroczystości gdzie będą mowy i koncert ze śpiewem, o 7 
godz. pauza aż do V2 S. potem zabawa. O liczny udział uprasza

K arząd .

♦ Portrety Kościuszki I
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez jP  

V  ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych ra -
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż ^  
10 mil 4.25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo- ^  

^  żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej. ^  
^  K sięg a rn ia  „W iarusa  P o lsk ieg o 41 a , 
^  Boclm nj, M altlieserstr. I7a. ^

Mojemu kochanemu kumotrowi

Antoniemu Grzelee
w  Kirclilinde, a zarazem członkowi 
Tow arzystw a św. M arcina w K. 
w dniu godnych W aszych Imienin 
życzę W am  kochany kumotrze zdro­
wia, szczęścia i błogosław ieństwa 
Bożego, tu na ziemi fortuny a po 
śmierci niebieskiej korony, tak wam 
jako i waszej całej rodzinie.życzę 
wszelkiej pomyślności. I  biorę ha­
sło z „W iar. Po l.11: „módl i p racuj11 
idąc za niem, z pewnością te ży­
czenia się spełnią. Polak  jestem  
z urodzenia, po polsku mówię i 
czuję, polski mój sposób myślenia, 
po polsku w am  też winszuję. W y ­
krzykuję trzykrotnie: A. Grzelka
niech żyje, niech żyje, niech żyje, 
aż cała lCirchlinde i Maciejowo za- 
drzy.

Szczery i życzliwy przyjaciel.

Szsm. tow arzystw om  
p olsk im

przypominam, iż dostarczam 
czapki towarzyskie, czapki 
dlti chorążych, oraz odznaki 
towarzyskie, wszystko w jak 
najlepszem wykonaniu.

Juliusz Olszanka.
Bochum, Buddenbergstr. 10

C. M. Poscli,
lekarz-hom eopata, 

G e ls e n k ir c h e n ,  H oehstr. 39. 
P rzyjm uje się chorych codziennie.

Towarzystwom 
polskim

urządzającym  zabawy, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro­
dacy11, „N auka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i w iele innych.
A dres: „W iaru s Po lsk i11, Bochum.

N ow enna i  m od litw y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz P ieśni o objawieniach Najśw. 
M aryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
30 fen. z przes. 35 fen.
A dres: „W iarus Polski11, Bochum.

E iem entara polsk i 
pozn ań sk i,

ułożony podług mieszanej metody 
pisania i czytania, opartej na gło­
sowaniu ozdobionej w ielu rycinami. 
Cena za egzemplarz opraw ny 30 fen. 
z przes. 40 fen.
Polski11 Boehum,

A d re s : „W iaru s

Polski Soiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

praeow any zbiór pieśni p a tryo - 
tycznycli i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem  o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u  Sło­
wian i u  nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

L i t o s ł a w ,  książę miłosierny. 
W edług  starej baśni opowiedział 
Julian  B. Cena 2ó fen., z p rzesy ł­
ką 28 fen. Książeczka ta  czyta 
się z wielkiem  zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej w ypływ ającą jest 
w alka dobrego ze złem, w której 
to walce pierw sze odnosi zwycię­
stwo. — A dres: 
Bochum.

„W iarus Polski11

Przygody
* ż y c i a  p i j  ak  « w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Po lsk i,11 
Bochum.

O potrzebio 
książko  wo«eS

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

Adres: „W iarus Polski11 
Bochum.

Hzjoiowsfiyssi K o d a k o m
polecam mój najw ięk szy  wybór
sukna, kortu, ssęwiotu i kamgarau
na ubrania, paletoty, spodnie w jaknajtańszej cenie. Ubra­
n ia  polling  m iary wykonywa pod gwarancyą dobrego 
kroju i roboty. Mam także rozmaite koszule, spodnie 
od roboty, kitle, jak i szkarpetki, szelki, chustki, krawatki, 
gotowe latowe ubrania dla mężczyzn, chłopców i dzieci, 
po jak najtańszej cenie.

Z szacunkiem

A. Powałowski,
krawiec męski,

  B o c l i u m ,  A llees tra sse  13.

m  W . m u te .  W . M intę, ^
Bochum, Briickstr. GO. Bochum, Briickstr. 60. 

Niniejszem daję do wiadomości j® ’
W  iż  p rzen iosłem  sk ład  mój do dom u pod (3 
(fp nr. 6 0  przy B riick str .

Przy tej sposobności zwracam  uwagę mych szan. odbior- e jft 
eów n a  mój bardzo wielki w ybór

i  ognisk i maszyn tlo gotowania,  %
jjffi) jakoteż rożnych sprzętów kuchennych i proszę o łaskaw e względy.

Z szacunkiem
W. Kłute, mistrz ślósarski, ®

W  Briickstrasse 60. I P
fcjs) NB. Ponieważ po mojem wyprow adzeniu się w  tym samym ś9 b  

lokalu taki sam interes ist.nieie. dla, t.ep-n z w ra c a mlokalu taki sam interes istnieje, dla tego zwracam  
szczególniejszą uwagę, iż mój skład znajduje się tylko 
przy B r i ic k s t r .  6 0 -

W. Kłute, W. Kłute,
B o c h u m , Briickstr. GO. B o c h u m , Briickstr. 60

i
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D la tea trów .
C h le b  lu d z i  b o d z ie . Kom edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  H erszek Cukier, Ma­

ciek doktorem , Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o in o sv y . Obrazek w iejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń . Fraszka  sceniczna w 

jednym  akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna.
I ta to ż c k .  Kom edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i.  Kom edyjka w jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

E w a  S ł ia s k o w s k a .  Obrazek dram atyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

K osia  (tr u c h n a . Monodram w rednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

K a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Z aba­
w ka dram atyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena S0 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  kom edya w 2 aktach. Cena, 80 
fen.' z przes. 85 fen.

C ó r k i S y o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek dram a­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

J a d w i g a ,  dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Kom edya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i. Obrazek ludowy w  pięciu od­
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W ig i l ia  Ś w . A n d r z e ja .  Sztuka ludow a w jednym  
akcie, ze śpiewami i tańcam i, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

C z te r y  k o in e d y e  k s ię d z a  S c h in id a  pod t y t . : 
1) Jagc-dy. 2) W ieniec. 3) Korainiarczyk. 4) M ały złodziej. 
Cena razem  75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z  T o g g e n b u r g a  O brazek jd ram a- 
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ło w ic z e k .  Kom edyjka ze śpiewkam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

K i l iń s k i .  Obraz historyczny w  5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1.30 mr.

A d w o k a t .  W asoła kom edyjka. Cena 20 fenygów, 
z przesyłką 23 fenygów.

Zam ówienia pod adresem :
„Wiarus Po l s k i Bo c hu m,  Maltheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesiać razem  z zamówieniem. 
Mniejsze kw oty  przyjm ujem y także w znaczkach pocztowych.

Z a inseraty i reklam y redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Namawiajcie kapców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim^
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni B rejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkam i W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego w  Bochum.

D od atek  („Nauka Katolicka11) ■


